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P re n u m e ra ta  w y ro s i:
w e  L w o w i e ,  

miesięcznie 2 korony; — za dwu- 
rau w  ą dostawę do domu dopłaca się 

60 halerzy;
n a  p r o w in c y i :

i  jo d n o ri ^  z d w n ra z o „ ą
zd y rlk ą  p rze sy łk ą

rocznie . . 30 iv — a  36 & — h
\ warti-inie . 7 , 5 0 ,  9 „  — „
miesięcznie . 2 ,  5 0 ,  3 ,  — ,
W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
S  innych krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

. . i Dziennik. Polski" —  Lwów, 
\ plac Marjackl I. 7.

Telefonu Nr. 171.

Wydanie poranne.

wychodzi 2 razy dziennie.

O głoszR iiia:
Za jeden wiersz petitowy alno jego 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryce 

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze z ł  

słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunik-ty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

N um er po jedynczy  :
n a  prow incji

poranny . 
wieczorny,

w e L w ow ie

3 halerze 
8 hakerzy

5 halercy 
10 halerzy*

Z Koła polskiego.
{Telegram , DJiennika Pol.*).

W ie d e ń  10 listopada.
Na wczorajszem przedpoludniowem posie

dzeniu Kola polskiego, po omówieniu sprawy 
arog wodnych w Galicji, pp. R o m a n o w i c z  
i K o z ł o w s k i  przedłożyli całą paczkę kopert 
i kart korespondencyjnych, pochodzących z Au- 
strji, a adresowanych po polsku, których atoli nie 
doręczono adresatom, lecz posłano je wpierw 

o biura tłumaczów. Listy te przechodziły z 
rąk do rąk. poczerń prezes p. J a w o r s k i  o- 
świadczył, iż przedłoży je ministrowi handlu.

Kolej Kochawina-Stryj.
P . Eugenjusz A b r a h  a n. o wi  cz donosi, 

że mimo przyrzeczenia ministra koleji, nie roz
poczęto natychmiast robót rekonstrukcyjnych 
na linji Kochawina-Stryj. Mowra udał się z pre
zesem p. Jaworskim do ministra, który o- 
świadczył, że rzeczywiście natychmiast udzielił 
dyrekcji stanisławowskiej polecenia do przepro
wadzenia tych robót i obecnie zapyta się, dla
czego robót tych nie rozpoczęto.

Minister dr. P i ę t a k  potwierdzi, iż takie 
polecenie w istocie zostało wydanem.

Szkody ryrrąosone pire~ wojsko
P. Woytyga proponuje wniesienie interpe

lacji w sprawie szkód wyrządzanych przez woj
sko podczas ćwiczeń wojskowych Przytacza 
fakty, gdzie w pewnej okolicy za szkody, wy
noszące 15.000 koron, wypłacono tylko 3000 
koron. P. W o d z i c k i  popiera tę interpelację, 
ale pragnie, aby wprzód dokładnie zbadać 
szczegóły.

Nadużycia żandumerji.
P. W o y t y g a  donosi o wykroczeniach 

żandarmerji, mianowicie o nadużyciach przy 
aresztowaniu ludzi za zupełnie drobne przekro
czenia meldunkowe. P. J a w o r s k i  zwraca 
uwagę, że w takich spraw&h lepiej może oso
biście interweniować w komendzie żandarmerji. 
Sprawę tę odesłano do komisji parlamentarnej.

Podwyższenie płac auskultantów.
Pp. S t w i e r t n i a  i Ć w i k l i ń s k i  proszą 

o polecenie członkom komisji budżetowej, aby 
poparli żądania auskultantów o podwyższenie 
płac.

Cło od książek polskich.
P. R a p a p o r t  porusz? sprawę cła od 

książek w Królestwie polskiem. Prosi o inter
wencję u ministra handlu i spraw zagranicznych. 
Popiera go p. G ó r s k i .  P. K o l i s c h e r  wy
wodzi, iż sprawa ta nie jest ani przeciwko Po
lakom skierowana, ani wogóle cenzuralna, ale 
czysto kupiecko-konkurencyjna Wywołali ją fa
brykanci papieru w Królestwie i Rosji.

Sprawa szkół wyższych.
P. R o t t e r  zgłasza wniosek w sprawie 

politechniki lwowskiej i stacji doświadczalnej 
w Krakowie i zapowiada, iż wniosek przedłoży 
na przyszlem posiedzeniu. P. R o m a n o w i c z  
zwraca uwagę, że referentem dla spraw szkól 
wyższych w komisji budżetowej jest p. Sta
rzyński, że więc z nim należy się w tej sprawie 
porozumieć.

Uszczuplenie sił sadowych.
P. D a n i e l a k  interpeluje w sprawie pro

jektowanego rzekomo uszczuplenia sił sądowych 
w Nowym Sączu i Wadowicach. Minister dr. 
P i ę t a k  wyjaśnia, iż o uszczupleniu sil sądo
wych niema mowy. Przi mawiali w tej sprawie 
jeszcze p. D o b o s z y ń s k i  i J a b ł o ń s k i .

Polepszenie bytu kanoników ruskich.
P. K r ó l i k o w s k i  wnosi petycję w spra

wie polepszenia bytu kanoników ruskich. 
Interpelacja w sprawie wyboru w Gorlicach.

Prezes J a w o r s k i  zdaje sprawę imieniem 
komisji parlamentarnej z przedłożonej interpe
lacji w sprawie wyboru w Gorlicach. Komisja 
parlamentarna je3t zdania, że sprawa ta należy 
do sejmu, a rada państwa nie jest d j  niej 
kompetentną. Sprzeciwia się więc wniesieniu 
interpelacji.

Nad tym przedmiotem rozwiązała się ob
szerna dyskusja, która się toczyia w dalszym 
ciągu na posiedzeniu popołudniowem, a w któ
rej zabierali głos pp. Romanowicz, Jaworski, 
D. Abrahamowicz, Grek, dr. Ryk, ks. Pastor, 
Rotter, Górski, Jędrzejowicz. poczem w głoso
waniu wniosek p. Romanowicza, aby Koio wnio
sło w tej sprawie interpelację w izbie posel
skiej, upadł. Głosowało za wnioskiem tyko 7 
posłów.

Upadla również rezolucja p. Wojtygi, co
fnięta przez niego, a podniesiona następnie 
przez p. Romanowicza, aLy Koło potępiło na
dużycia popełnione przez starostę Michałowskie
go. Posłowie głosujący przeciw wnioskowi p. 
Romanowicza i rezolucji p. Wojtygi, chociaż 
potępiali nadużycia wyborcze, byli zdania, że 
spra wa ta należy do sejwc ~1

Apel do posłów.
W dalszym ciągu posiedzenia p. J a w o r -  

s k i przypomniał, aby posłowie nie zajmowali 
się sprawami prywatnemi, czyni to zaś dlatego, 
że niepowołani podszywają się pod członków 
Kola.

Podwyższenie płac nauczycieli.
Następnie p. W o j t  y g a przedkłada referat 

imieniem komisji inicjatywy, w sprawie pod
wyższenia płac nauczycieli i subwencji dla se- 
minarjów i kończy wnioskiem, aby Koło żądało 
podwyższenia pozycji na stypendja dla kandy
datów nauczycielskich z 16C na 10C.000 kor. 
i o podwyższenie kwoty w budżecie wstawionej 
na seminarja nauczycielskie.

Na tem obrady zakończono.

Rata gaistwa.
(Telegram „Dzienni/w Polskiego').
Spraw a odpisów podatkow ych

W ie d e ń  11 listopada. Na posiedzeniu 
komisji podatkowej p. Dawid A b r a h a m o 
w i e  z zwrócił się do ministra skarbu Bóhm- 
Bawerka z przedstawieniem, że przy odpisywa- 
waniu podatku gruntowego z tytułu szkód ele
mentarnych, dochodzenia urzędowe trwają nie
raz tak długo, że odpisy nadchodzą bardzo 
późno, a dotknięci klęskami muszą opłacać po
datki właśnie w tym roku, kie dy im najtrudniej 
to przychodzi. Mówca żąda więc, aby starosto
wie mieli prawo, wstrzymać prowizorycznie e- 
gzekucję do wysokości, do jakijj sięga opust, o 
który dotknięty ubiega się.

Minister skarbu B ó h m - B a w e r k  odpo
wiedział, że już na wiosnę z inicjatywy posła 
Abrahamowicza wydał okólnik w tym duchu, 
a teraz przypomni go władzom.

DEPESZE
tiltgraflczn ii i tt lefon iezai.

Odznaczenie.
W ie d e ń  11 listopada. Cesarz nadał kra

jowemu inspektorowi szkolnemu, radcy dworu

Janowi Frankemu krzyż komandorski orderu 
Franciszka Józefa.

Proces studentów.
. P o z n a ń  11 listopada. Onegdaj późnym 

wieczorem ogłoszono wyrok w procesie akade
mików. Pomimo, że cały przebieg rozprawy 
pozwalał na pewno spodziewać się, iż oskarże
ni akademicy będą uwolnieni, w y r o k  j e s t  
z a s ą d z a j ą c y .  Tem zasądzeniem jakby chcia
no zastąpić fiasko rozprawy.

Skazani zostali: Bolewski na cztery, Karaś 
na trzy, Trzepiński na dwa miesiące więzienia; 
Kowalczyk, Rydlewski i Biały, każdy na sześć 
tygodni więzienia; Szulczewski na cztery a Su
miński na trzy tygodnie więzienia.

Nowy kościół.
W ie d e ń  11 listopada. W obecności ce

sarza i arcyksiążąt Franciszka Ferdynanda, Leo
polda Salwatora, Fryderyka i Rainera odbyła 
się wczoraj w nowo wybudowanym kościele 
św. Antoniego pierwsza msza św., która cele
brował kardynał Gruscha. Między obecnymi 
byli Montenuovo, Abendsberg, Traun, Czii'aki, 
Gołuchowski, Kallay, Krieghammer, Spaun, Kór- 
ber, Wittek, Hartel, Cali, Piętak, Szechenyi i 
naczelnicy władz cywilnych i wojskowych. Pu 
uroczystości kościelnej przyjmował cesarz osoby, 
Jd&e wgieM udział w budowie i kilkakrotnie 
wyraził im swe uznanie.

Zatarg francusko-turecki.
S t a m b u ł  11 listopada. Porta rozesłała 

do mocarstw okólnik, w którym stara się u- 
sprawiedliwić swoje stanowisko w konflikcie z 
Francją. Zastępca francuski Bapst zawiadom.o- 
ny został, że snltan wydal polecenie odbudowy 
wszystkich szkól, zniszczonych podczas rozru
chów armeński :h.

Nawiązanie stosunków Francji z Rosją.
P a ry ż  11 listopada. Ajencja Hawasa 

donosi: Dywizja okrętów francuskich pod do
wództwem Caillarda uda się z Mityleny 
prawdopodobnie do Syry. Ambasador C o n 
s t a n s  w r a c a  w k r ó t c e  do S t a m b u ł u .

Ta sama ajencja ogłasza następującą no
tę : Równocześnie z wydaniem dotyczącego
irade tureckiego oświadczył turecki minister 
spraw zagranicznych, że Porta uczyni zadość 
żądaniom Francji i przyjmuje następujące wa
runki, postawione przez Francję; Porta uznaję 
za legalne istniejące obecnie szkoły francuskie 
i zapewnia dia nich wolność celną w duchu 
obowiązujących traktatów. Porta uznaje istnie
jące obecnie francuskie szpitale i kościoły, oraz 
zabudowania kościelne również z przyznaniem 
dla nich wolności celnej. Porta zgadza się na 
odrestaurowanie, powiększenie, lub też odbu
dowanie zniszczonych podczas rozruchów 
ormiańskich szkół i budynków, kościołów itd

Wszystkie mające być założone przez 
Francję nowe zakłady uzna Porta za legalne w 
przeciągu 6 miesięcy po otrzymaniu zawiado
mienia.

Wreszcie Porta sankcjonuje wybór patrjar- 
chy chaldejskiego.

Ambasada francuska w Stambule, otrzy
mała dowody, z których wynika, że rząd ture
cki przystąpił już do spełnienia żądań fran
cuskich.

Minister spraw zagranicznych Delcassć, za
wiadomił Portę, że F r a n c j a  n a w i ą z u j e  na  
n o w o  s t o s u n k i  d y p l o m a t y c z n e  z T u r 
c j ą  i odwoła dywizję Caillarda z Mitylene.

S t a m b u ł 11 listopada. Ponieważ fran
cusko-turecki zatarg został ostatecznie załatwio
ny, francuska eskadra opuściła Mitylene.

P a r y ż  11 listopada. Do Ajencji Havasa
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donosią ze Stambułu: Bab3t otrzymał od Porty 
zupełnie zadowalającą informację, co do reszty 
żądań francuskich tak, iż c a ł y  z a t a r g  fran- 
cnsio-turecki, można u w a ż a ć  za u k o ń c z o n y .  
Eskadra francuska opuszcza dziś Mitylene. Am
basador Constans wróci do Stambułu. Wiado
mość, jakoby Porta prosiła Anglję, aby obroniła 
Azję mniejszą w razie jakichś ataków ze strony 
Francji, jest, jak zapewniają, bezpodstawna.

Roosevelt o rewizji taryf
L on d yn  11 listopada. JDaily Chronicie 

donosi z Waszygtonu: Na konferencji między
prezydentem Rooseveltem, a komitetem finan
sowym izby rep-entantów, oświadczył prezy
dent, że jest przeciwnikiem rewizji taryf i że 
także w swojem orędziu jej nie poleci. Jedc.n 
z członków gabinetu, który w tej sprawie kon
ferował z Rooseveltem, oznajmił, że na dwa 
lata nie ma żadnych widoków zmiany, lub re
wizji taryf.

Wojna w Trans waalu.
L on d yn  11 listopada. Według informa- 

cyj angielskiego ministra skarbu, wynosiły ko
szta wojny buerskiej aż do dnia 31 marca br. 
3.791,425.000 frank., natomiast dziennik West- 
minster Gazette oblicza, że koszta tej wojny 
wynoszą 4.341,875,000 franków.

Carstwo w Spalę.
W r o c ła w  11 listopada. Do Breslauer 

Zeitung donoszą z Petersburga, iż minister 
spraw wewnętrznych Sipiagin został telogra li
cznie powołany do Spały, a to z powodu co
raz większego niebezpieczeństwa głodu w środ
kowej Rosji i z powodu zapowiadających się 
znown rozruchów studenckich.

Odjazd pary carskiej ze Spały, który już 
miał nastąpić dnia 7 b. m , odroczono na 2 
tygodnie.

O instytut św. Hieronima.
R zy m  11 listopada. Jak donoszą dzienni

ki, komitet dalmacki wezwał lokatorów instytu
tu św. Hieronima, ażeby nie płacili czynszu hr. 
Coioniniemu, dopóki sądy nie rozstrzygną kwe- 
dtje tego instytutu.

Traktat mandżurski.
L on d yn  11 listopada. Times ogłasza au

tentyczny tekst traktatu mandżurskiego, który 
nie zawiera nowych szczegółów. Rosja obowią
zuje się w przeciągu lat 2 do 3 wycofać swoje 
wojska z Mandżurji, pod warunkiem, że nie 
wybuchnte tam żadne nowe powstanie i że do 
tego czasu żadne inne mocarstwo nie wystąpi 
tam z jakąkolwiek akcją. Chiny mogą zatrzy
mać w Mandżurji swe wojska, jednak z wy
jątkiem artylerji. Garnizony dla wojsk chiń
skich mają być wyznaczone w porozumieniu z 
władzami rosyjskiemi.

Kolej syberyjska.
P e t e r s b u r g  11 listopada. Minister 

skarbu Witte wystosował do cara Mikołaja te
legram z powodu zakończenia budowy kolei 
chińskiej. Telegram zaznacza, że długość całej 
kolei wynosi 2400 wiorst, a budowa jej z Trans- 
bajkału do Wlaaywostoku i Portu Arthur do
konaną żostała wśród bardzo wielkich trudność 
Car Mikołaj odpowiedział depeszą następującą: 
Szczerze dziękuję za radosną wiadomość i win
szuję panu ukończenia tej największej na świę
cie kolei żelaznej, wybudowanej wśród nieby
wałych trudności, a w tak krótkim czasie.

P e t e r s b u r g  11 listoDaaa. Linia kole
jowa z Kaidalowskoje do granicy chińskiej, łą
cząca kolej sybirską z koleją mandżurską, zo
stała onegdaj otwartą i oddaną do użytku pu
blicznego.

Reformy w Armenji.
P e t e r s b u r g  11 listopada. Rosyjska 

ajencja telegraficzna ogłasza, że wiadomość po
dana przez Koeln. Ztg., jakoby Rosja i Francja 
zamierzały wdrożyć wspólną akcję w sprawie 
reform w Armenji i w prowincjach europej
skich Turcji jest zupełnie bezpodstawna. Nie 
było mowy o tem, ażeby w tej kweslji zwrócić 
się do mocarstw, a tem mniej, aby zwołać 
międzynarodową konferencję.

Strejki.
S t .  E t ie n n e  11 listopada. Zgromadzenie 

górników uchwaliło o d r o c z y ć  s t r e j k  ge 
n e r a l n y .

Rozruchy w Hiszpanji. 
B a r c e lo n a  11 listopada. Przy wczoraj

szych wyborach do rady miejskiej przyszło do 
krwawych starć. Republikanie strzelali z rewol
werów. Jeden człowiek zabity, a 40 rannych.

Dżnma.
G la s g o w  11 listopada. Ponieważ od 

dłuższego czasu nie zdarzył się żaden nowy wy
padek dżumy, przeto władze są przekonane, że 
epidemję-należy uważać za wygasłą.

Eksplozja na statku.
A te n y  11 listopada. Na pancerniku an

gielskim uRoyal Sovereign*, który manewrował 
po za obrębem portu Astakos, eksplodowała 
armata i zabiła jednego oficera i 6 żołnierzy, a 
zraniła ciężko komendanta okrętu i 13 majtków.

Morderstwo i rabunek.
M o s k w a  11 listopada. Kelnera Godber- 

ga, który zamordował służącą swej matki a na
stępnie podpalił dum celem dokonania rabunku, 
skazano na 12 lat ciężkich robót.

Trzęsienie ziemi.
E r z e r u m  (w Armenji) 11 listopada. 

Dało się tu uczuć silne trzęsienie ziemi; kilka 
domów runęło; pomimo mrozu ludność ucieka 
z miasta.

W lt k o w ic e  11 listopada. W zakładach 
witkowickich ustawicznie wydalają robotników 
dla braku pracy. Także dla kopalń nadchodzą 
złe czasy. W niektórych szybach ograniczono 
wydobywanie węgla do 5, a nawet do 4 ani 
w tygodniu. Rodzinom robotników grozi głód 
i nędza.

B u d a p e s z t  11 listopada. Deputowany 
Maks Falk, obchodził wczoraj 50-letni jubileusz 
doktorski. Uniwersytet nadal mu dyplom ho
norowy.

B e r lin  11 listopada. Sąd tutejszy skazał 
hr. Pucklera za podburzanie klas jednych prze
ciw drugim, chrześcjan przeciw żydom i za za
kłócanie spokoju publicznego, na 300 marek 
grzywny.

P a r y ż  11 listopada. Dochody z pośre
dnich podatków w miesiącu październiku, były 
o 6 miljonów franków mniejsze, niż w budże
cie preliminowano. •, .

S t a m b u ł 11 listopada. Wielki wezyr 
Halil Rizat basza umarł onegdaj.

I R O H ! I  i .
Djaijnsz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  11 listopada.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e t u  

l u d o w e g r :  W szkole .m. Mickiewicza (Teatralna 
15), od godziny 7 — 8 wieczorem, prof polit. Tad. 
Fiedler: .Niektóre wiadomości z mechaniki w za 
stosowaniu do życia codziennego*.

Teatr miejski: .Pan  sędzia*, komedja. Po
czątek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (1 1 ): Marcina B. — 
(29 ): Anastazyi. Wsehód słońca o godzinie 7 minut 
9, zachód o godzi ' s 4  minut 20.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Cie
płota +  0 '5 °  R . ; pogodnie; w nocy był silny 
przymrozek.

Wiadomości osobiste. Marszalek krajowy
hr, Andrzej P o t o c k i :  namiestnik hr. P i n i ń s L i , 
wyjeżdżają dziś do Łańcuta, gdzie, jak wiadomo, 
dziś w eczorem przybędzie w gościnę do hr. Roma
nów Potockich arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
z żoną. Marszalek i namiestnik wezmą udział w po
lowaniu, które na cześć arcyksięstwa, odbędzie się 
we wtorek ) w środę.

Mianowania. Wydział krajorry mianował dra 
Trembeckiego i dra Frommera sekundarjuszami szpi
tala św. Łazarza w Krakowie.

Radca wyższego sądu krajowego we Lwowie, 
Józef Lewicki, mianowany został radcą dworu w try
bunale kasacyjnym.

Profesorem anatomji opisowej w  wojskowej 
akademji lekarskiej w Pctt sburgu mianowany Polak, 
dr. J. Szawlowsk!

Przeniesienia. Dyrekcja poczt przeniosła ofi
cjała pocztowego Włodzimierza Tchórzewskiego z Kra
kowa do Szczakowej.

Choroba ks. arcybiskupa Hryniewieckie
go. Ks arcybiskup Hryniewiecki, wracając z podróży 
kuracyjnej, zachorował nagle w Arco. Choroba ks. 
arcybiskupa jest zapewne groźna, gdyż zawezwano 
do niego ze Lwowa przybocznego lekarza, dra Go
styńskiego, który też niezwłocznie wyjechał do Arco.

Nowy wiceprezydent rady szkolnej kra
jowej dr. Edwin P ł a ż e k  przybył już do Lwowa 
i złożył onegdaj przedpołudniem w ręce namiestnika 
przysięgę, a z dniem wczorajszym objął urzędowanie 
na nowem stanowisku.

Wieczór W .Sokole*. Przy wcale dobrze 
zapełnionej sali odbył się wczoraj w .Sokole* wie
czorek muzykalno d :klamacyjny w połączeniu z ćwi
czeniami gimnastycznemu Na program złożyły się 
ćwiczenia lancami, na koźle i porączkach, wykonane 
z precyzją, naszym Sokołom właściwą. Oklaskiwano 
też zapamiętale te dowody siły i zręczności ghooa- 
styków. Kilka pieśń' chóralnych, wykonanych pizel 
chór .Sokola*, dały dowód, że i w tym kierunku 
, Sokół* się nie zaniedbuje. Koroną wieczorku byl 
śpiew panny Pauli Dziędzielewiczównej, która od
śpiewała berdzo pięknie ,  Dumkęr Wrońskiego i Mat- 
tei ,N e  wraca*. Szczególniej ta druga pieśń była 
odśpiewaj? z nie_ wyłem uczuciem, głosem czystym 
i i  dobrą intonacją. Deklamacja dwu utworów Ujej
skiego dala nam poznać w p. Bolesławie Drewniew- 
skim dobrego i wysoce inteligentnego deklamatora. 
Oczywiście nie potrzehujemy dodawać, że każdy 
numer programu był gorąco oklaskiwany.

Zuowu Rohatyn! Robotników swoich wy
płaca rabin Rohatyn raz na tydzień w piątek. Nie
stety, w ostatni piątek by) zdania, że pieniądze są 
robomiKom niepotrzebne i wypłatę odłożył n? pó
źniej. Rzecz prosta, zgłodniała rzesza do szpiku wy 
zyskiwanych przezeń a wyżółkłych z głodu i nędzy 
jego niewolników, podniosła rokosz. Poczęli ci nie
szczęśni szemrać, potem odgrażać się, wreszcie unie
sieni żalem, do gwałtów gotować się poczęli. Za
miast wypłacić należne robotnikom swoim pieniądze, 
wezwał Rohatyn policję, hy ta .awanturników* 
aresztowała. Kierownik ekspozytury policyjnej na 
Łyczakowie p. Krzyżanowski, przybywszy w  asysten
cji kilku żołnierzy na miejsce, zdołał wpłynąć w 
ten sposób na tłum z głodu rebelizujący, że po 
aresztowaniu jednego tylko robotnika, Wojciecha 
FochU na razie, uspokoiło się. Tylko taktów' i 
wymowie p. Krzyżanowskiego zawdzięczać trzeba, 
że nie przyszło do wybuehu namiętności ukrzywdzo
nych, niezapłaconych nędzarzy

Do jakiego stopnia dochodzi bezczelny wyzysk 
robotników pracujących u Rohatyaa, dość powiedzieć, 
że pomimo strejku i zawartej po nim dobrowolnej 
ugody, budowniczy Rohatyna Scheller c o  t y d z i e ń  
zmniejsza samowolnie murarzom płacę o 5 centów 
dziennie. A robotnicy są wobec tego bezsilni 1 Czyż 
niem nikogo, kioby Rohatyna poskromił?

Energiczna niewiasta. Gdy wczoraj w  po
łudnie Natalja Kusznirkowa wychodziła z Wołoskiej 
cerkwi, zauważyła, że jakaś około 30-letnia kobieta 
wyciągnęła jej z kieszeni pugilares i uciekać poczęła. 
Energiczna pani Natalja puściła się za nią w pogoń 
i nie tylko odebraia jej swój pugilares, ale zdarła jej 
z głowy chustkę. Tę chustkę, nie wiedząc co z aią 
zrobić, złożyła potem na policji. Złodziejka — jeśli 
chce — może sobie odebrać tam swoją własność.

Kiepski interes. Kiryło Goldak, z profesji — 
złodziej, mający zakazany pobyt we Lwowie, wlamal 
się przeszłej nocy na strych realności przy ulicy Żół
kiewskiej 1 15 i rozbiwszy złożonych tam siedm 
kufró w, skradł całą ich zawartość. Spakował wszystko 
w tłumok i poszedł na .hyctowską górę*. Nie do
szedł tam jednak, gdyż po dradze spotkali go dwai 
policjanci i nie tylko owoc jego pracy — tłumok 
mu odehrali, ale i jego samego do policji odstawili.

Lwowskie dorożki. Pasażerowie ladący do
rożkami nr. 176 i 235 na kolej, wysiąść musieli 
z dorożek na ulicy Leona Sapiehy. Odable i źle pod
kute konie, n:: mogły ich uciąguąć.

O j, Cl u ła n i!  W szynku przy ulicy Zamar- 
stynowskiej bawiła się Katarzyna Koźmirówna, słu
żąca, z ułanami. Płaciła im piwo, wódkę. Kiedy 
dzięki ułańskim gardłom w pugilaresie swoim dno 
zobaczyła i chciała odejść do domu, ułan jeden, 
którego pragnienie nie zupełnie jeszcze było ugaszo
ne, pobił ją tak mocno po głowie, że lekarze stacji 
ratunkowej, przywołam przez oficera pełniącego 
służbę w aresz, ie garn zonowym, amatorkę nlanów 
Katarzynę, restaurować musieli. Tymczasem ulani 
pouciekali.

Dręczenie zwierząt. Konie rozwożące .pie
czywo piekarni karlsbaazkiej, nie podkute, padały 
co chwila na lodem okrytym bruku i kaleczyły się. 
Stójkowy aresztował woźnicę Władyst&wa Litwina, 
skoro pokazało się jedna!, że nie on, aie zarządca 
piekarni jest tu winien, wypuszczono Litwina ua 
wolność Koma, będącego własnością Moryca Teieh- 
mana, mocno poranionego na calem ciele, a który 
mimo to ciągnąć musiał ciężar przechodzący jego 
siły, oddano za interwencją komisarza do rakarza.
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Brylant wartości 400 koron, w złoto o- 
hrawny jako wisiorek przy kulczyku, zgubiła wczo- 
raJ przechodząc z ul. Kaźmierzowskiej na ul. Ka- 
ł ola Ludwika, Debora Poliurakowa.

Obiecujący młodzieniec. Do tony, obecnie 
^  więzieniu przebywającego kjnduktora kolejowego, 
Pani Pculiny W ., zgłosił się onegdaj 18-letni jakiś 
Wyrostek i przedstawiwszy się jej jako syn sierżanta 
dozorcy więźni, powiedział jej, że po otrzymaniu 
30 koron, męża jej na wolność wypuści.

Nadzieja odzyskania męża tak podziałała na 
Nieszczęśliwą kobietę, że pożyczyła u sąsiadów i gdzie 
Uległa tylko, drobnemi kwotami razem 20 koron i 
dręczyła je młodemu człowiekowi, obiecując, że re
fu jących  10 koron i srebrny zegarek męża „za 
fetygę* da mu jutro.

Lecz cóż, — gdzie djabeł nie poradzi, tam 
tewizora posadzi, nazajutrz tedy w chwili, gdy mlo- 
d7'eniec na 10 koron i zegarek o zekiwal przed do- 
Baem na troiuarze, jak grom z jasnego nieba zjawił 
się agent policyjny Pacaaa i młodego oszusta — na
bywa się on Józef Czerwony — wziąwszy pod swe 
Policyjne skrzydła odstawił do aresztu.

Zaćmienie słońca. Dziś rano odbyło się czę
ściowe zaćmienie słońca, które w drugiej swej po
łowie widzialne było tatże w środkowej Europie. 
Początek zaćmienia był o godzinie 5 m 35. Słońce 
Reszlu około godziny '■ już zaćmione. Koniec za
ćmienia nastąpi o godz. 11 m. 33 przedpoł.

Wystawa pożarna. Z Wiednia donoszą,"iż 
cesarz zwiedził w sobotę wystawę ochotniczej straży 
pożarnej Straż ochotnicza następnie odbyta w obecno
ści cesarza szereg ćwiczeń i prób gaszenia, które 
Byskały uznanie monarchy.

Sprostowanie. Skutkiem niewyraźnej styli
zacji depeszy warszawskiej, mianowicie opuszczenia 
słowa .Skierniewice*, w telegramach sobotnich po
dano, te przyjęcie deputacji polskiej przez cara, od
było się w Warszawie. Przyjęcie to o było się 
W Skiei niewicah.

.Cnotliwa* pani. W jednym ze starych, 
pańskich domów w paryskiej dzielnicy Łacińskiej 
i.Quarłier Latin), znajdowały się śliczne obrazy mi

strza .wielkiego wieku*, Jana Honortgo Frugonarda 
(1732  — 1806), wpuszczone w blaty drzwi i we 
wzglębienia nad kominkami. Budziły one podziw i 
były wspomnieniami minionej świetności domu, któ
re obecni właściciele są zmuszeni odnajm c.ać 
W r. z. wynajęła dom pewna Angielka, ale zastrze
gła sobie, żs zasłoni płótnem dzieła erotyczne słyn
nego ma. Eirza epoki pasterek i pastorzy, ponieważ 
obrażają jej cnotę. Zgodzono się na 10. Przed kilku 
tygodniami cnotliwa pani wyprowadziła się z owego 
domu, zostawiwszy białe zasłony na obrazach. W  
tych dniach przystąpiono do czyszczeni- domu i cóż 
się okazało? Oto pod zasłonami zostały tylko puste? 
ściany i dtski. Cnotliwa pani uwiozła z sobą wszyst
kie obrazy.

Eonie elektryczne. Z Włoch donoszą, że 
podczas projektowanej na rok przyszły wystawy 
w Yarese, w półn. Włoszech, będzie można zoba
czyć konie elektryczne. Towarzystwo, Ltóre zebrało 
już na ten cel znaczne kapitały, ma zbudować 
z drzewa i metalu maszyny w kształcie koni, ob 
ciągniętycn nawet prawdziwą skórą koństą W e
wnątrz korpusu umieszczony będzie motor elektry 
czny. Konie toczyć się będą na kółkach, kierowane 
przez dżokiejów, których sztuka jeżdżenia polegać 
będzie aa regulowaniu szybkości za pomocą cugli, 
poląc: onych z odpowiednim przewodem Zapewniają, 
że złudzenie będzie zupełne, gdyż wszelkie ruchy 
konia oddawane będą z całą wiernością. Rzecz cała 
bardziej jest podobna do kaczki, niż do konia, a je- 
daak... Wszystko przecież jest możliwem w XX 
wieku...

Największe w ś wiecie lasy. W prowin
cjach Kwebek i Ontario, na północ rzeki św. Wa
wrzyńca w Ameryce północnej, zajmuje las jeden 
obszar kra,,.i długości 2750, szerokości 1600 kilo
metrów. W Ameryce południowej, lasy w dolinie 
Amazonki ciągną się na długość 3300, na szerokość 
2000 kilometrów. W Afryce środkowej rozciągający 
się bór olbrzymi, mierzy na szerokość od południa 
do północy 48 0 0  kilometrów. Najcenniejszy materjal 
drzewny znajduje się w olbrzymim lesie południowo 
syoeryjskim, który ciągnie się na długość 48 0 0  i na 
szerokość 2700  kilometrów. Jakże maluczkiemi

wobec tych kolo3Ów wydrją się lasy w Europie 
które wszystkie razem zaledwie 300  miljonćw he
ktarów powierzchni potrywają.

Koronac; a angielska. W Londynie zaczęto 
już wynajmować okna i całe piętra w dzielnicy W e- 
stend na czas uroczystości koronacyjnych. Ceny po
szły znacznie w górę; hotele nie poczyniły jeszcze 
żadnych przygotowań; zaczną zapewne od... podniesie
nia cen. Syndykat kupców, którzy utracilioy znaczne 
sumy, gdyby koronacja nie odbyła się w roku przy
szłym, pragnął na bardzo znaczną sumę ubezpieczyć 
Euwarda VI). w kompąnji Lloyda na przeciąg roku, 
płacąc po 10 f. 10 szyi. za każde 100 funtów UDez- 
pieczonej kwoty. Ale towarzystwo asekuracyjne nie 
chce zawierać takiej transakcji z prostej przyczyny : 
król ma powyżej lat 60 i nie można go przecież 
poddawać lekarskim oględzinom, bez których nie 
przyjmują się ubezpieczenia. Ta odmowa wznieciła 
pogłoski bezzasadne o groźnym stanie zdrowia mo
narchy.

Fałszywy prorok. Z Londynu donoszą: 
Oszust amerykański najniebezpieczniejszego rodzaju, 
któremu zarzucają, że z pomocą najrozmaitszego 
humbugu religijnego i z pomocą hypnozy uwodził 
niedoświadczone dziewczęta, wyłudzając nadto od 
nich pieniądze i klejnoty, staje, wraz ze zbrodniczą 
swoją małżonką, przed londyńskim sadem policyj
nym. Rafinowana ta p r» oszustów nazywa się Teo 
dor i Laura Horos; on liczy lat około trzydziestu, 
żona zaś starszą jest od niego o lat dziesiątek. Ob
jeżdżają ooi świat, a on wykłada nowy system reli
gijny, nazwany przez niego „Jednością heokraty- 
czną*. W Londynie wyna/ęli oni mieszkanie przy 
jednej z najbogatszych ulic Aresztowanie ich. które 
nastąpiło przed kilku tygodniami i skandaliczne 
szczegóły materjału dowodowego, wywolaiy ogól.ie 
oburzenie Dotąd zgłosiły się trzy damy, które po
padły w ich sidła i zostały przez nich ograbione. 
Postępowanie było we wszystkich wypadkach jedna
kowe. Pani Horos jako pomocnica swojego męża, 
starała się przyw.eść mu ofiarę i oddać mu ją op!ą- 
taną całą siecią intryg Jtgo najpierwszerr zadaniem 
było następnie opanować zupełnie umysł dziewczę
cia. Gdy mu się to nie udało, używał popiostu

68 KSIĘŻYCOWE BLAaKi.

— • Nie męcz mnie Fryderyku!
— Nie męcz mnie! — powtórzył z westchnieniem. — 

Och! Gzy ty wiesz, że ja nigdy, nigdy z ust twych dobro
wolnie pocałunku nie utrzymałem ? Jeszcze przed ślubem i 
zaraz po nim, byłaś dl* mnie dobrą, me uciekałaś od mych 
pieszczot, a dziś głowę odwracasz odemnie, jakby cię mój wi
dok straszył. Netto, czy ty sama pojmujesz, ileś mi krzywd 
wyrządziła. Ot naprzyriad rek temu, gdy ten przeklęty oficer 
znalazł się na nc.szyct salonach, gdy ty dla niego o swej za
pomniałaś godności. Netto, po tej całej krzywdzie, jaką mi 
wyrządziłaś, rzucając moje nazwisko na pastwę ludzk-ch ję
zyków, jam szpadą wtłaczał w gardła przeciwników wyrazy, 
które ciebie obrażały, ratowałem twój honor. A gdym wracał 
z takiego pojedynku, ociekły krwią własną, coś ty robiła? 
Uciekałaś odemnie, płakałaś, jakbyś oczy wypłakać chciała, 
a za chwilę dłoń twoja ściskała dłoń tegc motyla, a oczy 
w jego oczach toniłaś. A jam ci to wszystko przebaczył; ja 
cię kocham, Netto.

— Fryderyku — szepnęła cicho — ja cię kochać nie 
mogłam, nie mogę i zawsze, żałuję, żem tobie i sobie życie 
słamała... Przebacz... Mnie już me długo... wkrótce wolnym 
będziesz, może znajdziesz szczęście!

— Netto! — gwałtownie, boleśnie niemal, zawołał, co
fając się wstecz — i ty sądzisz, że ja mógłbym pokochać 
jeszcze...

— Ja ci życzę Fryderyku, byś zapomniał o niewdzię
cznej, co nie umiała dostatecznie charakteru twego ocenić, 
miłością za miłość zapłacić. Wróć do swoich interesów. Do
branoc!

Machinalnie wypełnił jej życzenie i wyszedł Została sa
ma, bolesryv lecz cierpliwy uśmiech Zarysował się wokoło kla
sycznych ust. A drobne dłonie skrzyżowały się na piersiach, 
Nerwowe drżenie p*-zebiegio ją całą, myśli gwałtowną, niepo
wstrzymaną falą zalewały jej mózg.
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Stal zadumany, wpatrzuny p u auro w podpis listu, po
tem podał go bratu 

* — Poradź mi, Edmundzie, co zrobić, bo przecież ja jej
nie kocham !

Wybiegł, przyciskając dłońmi czoło. Edmund przeczytał 
wonną kartę i smutno wyszeptał:

Biedna ofiaro miłości i namiętności, nie lepiej ci było 
zostać wiecznie nieświadomą miłości istotą, gdy czar, co in
nych upaja rozkoszą, ciebie trucizną napoił. Biedny Kwiatku, 
nie umiałać być szczęśliwą i nie umiałaś uszczęśliwiać nikogo. 
Kochałaś miłością bez nadzieji, teraz schodzisz do grońr • 
Tego ci jedynie zazdroszczę, że zyskasz spokój, be gdy bielmo 
śmierci oczy zasłoni, to nareszcie człowiek spokój osiąga.

Westchnął, ciężką ręką po czole przetarł. On tę kobietę 
znal dobrze. Znał jej stosunek do Łucjana, miała naturę 
słabą, dającą się powodować i czułość kwiatu, który wstrzą
śnięty silniej, ginie. Była piękna, wykształcona, bogata. Łu
cjan oczarował ją, pociągnął, kazał zapomnieć o świecit ca
łym — zapomniała, kazał kochać — kochała. Wreszcie rzucił, 
nie wiedząc, że jej tem boleść sprawi, nie wiedząc, że biedny 
kwiatek wraz z nim utracił siłę, chęci dc życia, ale nie utra
cił miłości dla niego. Go on mógł poradzić Łucjanowi...

Ten list odebrał wraz gazetami na stacji, wiedział od 
kogo pochodzi, poznał pismo. Łucjan powinien pojechać, wlać 
jej nadzieję, osłodzić kłamstwem ostatnie chwile, on to po
winien uczynić.

Zadzwonił..
— p roś barona Łucjana!
Po chwili wszedł Łucjan, promieniejący czarem miłości, 

szczęścia. Spojrzał na brata.
— Łucjanie, twoim obowiązkiem jechać i choć ją nic 

kochasz, skłam miłość, wszak ona już umiera, osłodzisz jej 
ostatnie chwile.

— Edmundzie nie mogę tego uczynić, nie mogę mącić
17
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gwałtu w czem mu dopomagała żona. W  jednym 
z wypadków chodzi o młodziutkie dziewczę, które 
za zgodą rodziny przyjechało do Londynu, aby przy
jąć religję .jedności theokrat}cznej*. Musiała ona 
w tym celu przejść caiy szereg ceremoaij, składać 
przysięgi, między innemi, na tajemnicę i oddanie 
całego swego życia i duszy Horosowi. W  ce'u ła
twiejszego korzystania z nauk, zamieszkała ona 
u swojego mistrza. Później poszło już wszystko 
bardzo latiro. W  innym wypadku złapała się w ich 
sidła cudnie pięta dziewczyna na anons o zzu >ąż- 
pójście. I ta dziewczyna zamieszkała u tej zacnej 
paty i popadła w ręce proroka, który posiadł jej 
osobę i znaczny majątek. Rozprawa potrwa czas 
dłuższy i nie jest wykluczonem, że zgłosi się jeszcze 
cały szereg oszukanych dziewcząt.

Podróż na około świata — bez pienię
d zy  odbył, jak wiadomo, duński dziennikarz, na
zwiskiem Cbristensen. Ptzygody swoje opisuje na
stępująco: .Podróż moją rozpocząłem w czerwcu
zaszłego roku w Bueuvs-Aires i ukończyłem ją, wier
ny zasadzie, jaką sobie postanowiłem. Bez grosza 
w kieszeni, przyjąłem służbę przy koniach na okrę
cie trensportującym konie do Transvaalu. Niict na 
całym okręcie nie domyślał się, że jestem dzienni
karzem. W  Afryce zatrzymałem się przez miesiąc, 
aby zapoznać się z tamtejszymi stosunkami. Aby 
módz się ruszyć dalejt wynajmowałem się dc roz
maitych robót, a między innymi fungowalem jako 
tłumacz między angi dskiemi władzami, a hiszprński- 
mi handlarzami koni. W  tym charakterze dostałem 
się przez św. Helenę i St. Wiuzenz do Londynu, 
skąd jako dziennikarz i dekłamator przyjechałem do 
Kopenhagi, gdzie z wielkim trudem udało mi się 
dostać na wschodnio-azjatycki parowiec .Anam* za 
majtka. Nastąpiła podróż do Antwerpji, Port Soid, 
Golombo, Smgapore, Wladywostok i Japonję. Tam 
zatrzymałem się przez cztery tygodnie, a położenie 
moje było tak rozpaczliwe, że wreszcie musiałem 
przyjąć miejsce na niemieckim żaglowcu, z którego 
zbiegło 17 ludzi z załogi. Z poczatiriem maja br. 
osiągnąłem Oregon. W  mieście Porland zostałem 
przez tamtejszy kłub duński bardzo życzliwie przy
jęty; wygłosiłem tam odczyt, który przyniósł im tyle

dochodu, że mogłem przez Rueky Monutarus dostać 
się do OmacLa wraz z transportem bydła. Stamtąd 
udąlem się do Nowegu Jorku. Tak odbyłem podróż 
naokoło świata — bez pieniędzy*. Cbristensen koń
czy sprawozdanie swoje zapewnieniem, że podróż 
jego nie była .podróżą dla rozrywki*, co z łatwo 
scią mu >aźdy uwierzy.

I ln iłsn in i urządza pogrzeby przedsiębiorstwo pogrze- 
NBjtMJrłSj bowe , Stella* K. Słotołowicza, Lwów, Wa;
łowa 11. 893

p n g n s  z posagiem 3000 kor. 
niośc z urzędnikiem

życzy sobie zrobić znajo- 
„Olza* Przemyśl poste rest.

9 r o b n e  O g ł o s z e n i a
po 3 haierze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal.

i udzielam lekcyj fortepianu 
, „ _  a______ metodą po najprzystępniej

szych cenach. Zgłoszenia listowne; „Leilr.* poste restante 
Lwów.

Akaniiujaią

większego majątkn ziemskiego poszukujeAdministruj! postępowy gospodarz. — Adres wskaże
z grzeczności Dr. O. WąSser, 
Trzeciego Maja 17.

adwokat we Lwowie, nlica 
973

w zytowe, ł ^ , ,  karty i listy ślubne, wy-
kaaywa co niskich cenach, zakład artystyczno-

1,500 zł. na 8 procent.
ność“, poste restante.

Zgłoszenia: „Real- 
107?

F -n irh łP ^ iia  I ł r a ia  sukien ciamikicb wediu,
r n t S S jB i i lS .  HO. ■ ł  K rH JI systemu francuskiego,
przez F. W. wyszła nakładem wydawnictwa „Mód pa
ryskich* Lwów, ul Akademicka 1. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w kartou wynosi 2 kor. 20 hal. Z przesyłką 
pocztową 2 = or. 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się .:

RBllt:ŚĆ w Stanisławowie. Dom nowo murowany na
cele piekarń5 (dwa piece) Wiaz z budynkam1 

gospodarczymi zaraz do sprzedania z wolnej tę l Cena 
szacunkowa 22,000 koron Co do warunków spizedaży * 
wysokości kwoty pozostać mogącej przy realności, bliższe 
informacje w Banku mieszczańskim w Stanisławowie. 105L

raficjuSj Antosi Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

FrailCIIZfea m^ a’ wykształcona, znajdzie przy pol
skiej rodzime we Lwowie pomieszkanie 

(osobuy pokój) i usługę za udzielanie godziny dziennej 
lekcji 15'letniej panience. B lższa wiadomość w Admini
stracji „Dziennika* Polskiego*. 1071

Ckmiłlll1 mał°  używany, de saloniku, najnowszego fa- O irim ur sonu, za bezcen do sprzedania. Sobieskiego 
30, u dozorcy.

U m ig  antiseptyczny pnder dla niemowląt i dzieci jest 
n a j f l  najlepszą i najskuteczniejszą podsypką. Do naby
cia we wszystkich aptekach. 959

„SYR1USZ 
j ct., 75 ct i wyżej.

Lwów, ul. 3-go Maja 1. 2, poi kilo
979

Vu k t .  kilka kilometrów szyn używauych dla kolejki 
wązkotorowej. Oferty pod „Kolejka* biuro dzień 

ników Bacholaba 1077

I n b s l  ua aPtek<*> która ma się otworzyć, jest w bardzo 
Lu ul dobrem miejscu w kamienicy narożnej przy p la
cu głównym do najęcia. Bliższa wiadomość w adm ini
stracji „Dziennika Polskiego* 1074

MajUniej! ®ane' e’ barchany, chustki zimowe,
_ płótm  i ehiTony, poiecają F .  K  i s r a t ^ l z  S » 8p . we Lwowie, pasaż Hansmanna. 1061

S ll lF in y i t la  poszû ûa Bliższa wiadomość
w Administracji „Dziennika Polskiego*-

le p ia ^ jn e  puwieśeipo bajecznie nisk-ich -nabyć można w admninistra -1' 
„Smigu8a“ (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie : 
Miłość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 ct- 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 artusZj drukoi, 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. N» 
przesyłaę pocztową Dależy nadesłać 5 ct. z? każdą książkę, 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać naleć? 
w markach pocztowych lub przekazem.

U fpn i_ l kamienny górno-śląski, poleca biuro spedycyjne 
nljijJISi gt. Tuszyńskiej, Akademicka 12, po cenach 
umiarkowanych. 1070

OOC D |  . | f  pieczenia ciast, robienia likierów, lodów 
UUU nflalipi i t. d., przez autorkę „Praktycznej ku
chni* Róży Makarewiczowej (drugie wydanie), do naby
cia w księgarniach, lub u autorki, ulica Cicha 1, w® 
Lwowie, Cena z posełką 2 Korony 40 hal. 1073

3 * lltlWB u*5'^acje * kuchnia, przy ulicy Gródeckie,
mogą być do najęcia na kawiarnię, 

restaurację, lub sklep bławatny. Bliższa wiadomość U 
dozorcy. 1028

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K. Ostaszews^i-Baranski

Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański
Milski i Sp. — Z drukarni M. Schmitta i Sp.
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spokoju umierającej. Ja nie mogę, miej litość Lad nią i nade- 
mną, ona w oczach moich wyczyta miłość do innej i wtędy 
zamiast osłodzić jej cierpienia, pogorszę je jeszcze. — Zamilkł, 
w oczach zaszkliło mu się coś jak łzy, po chwili ujął ręce 
brata. — Jedź ty Edmundzie, zawieź jej Ust odemnie, uspokój 
trochę, wszak znacie się dobrze? Jedź ty Mundziu, jedź dzi
siejszym jeszcze pociągiem, jedź!

Edmund milczał, po chwili skinął głową i wskazał pióro.
— Pisz! — Rozkaz był suchy, twardy. Łucjan porwał 

pióro i pisał:
„Netto, nie mogę uwierzyć, byś była tak słabą, wszak, 

gdyśmy się widzieli ostatni raz, byłaś tak piękną, tak cudnie 
piękną. Nie! nie Netto, to halucynacja, rozdrażnienie ner
wów, nie, nie uwierzę nigdy, byś ty mogła być tak chorą. 
A gdyby nawet, to mniej nadzieję Netto, że się zobaczymy, 
teraz mnie urlop się kończy, nie mogę... Ale za jaki rok, nie 
wątp nigdy Netto o mojej...*

— Nie!... nie... nie mogę kłamać!
— Łucjanie!...
— Mniej litość, nie mogę, teraz nie mogę.
— Musisz, umiałeś zepsuć, napraw choć w części.
Przyciągnął go do stolika.
— Pisz!
Łucjan ujął pióro i szybko pisał:
,o  mojej — przyjaźni! Netto, przyjaźń nasza nie kończy 

się na ziemi i tam nawet kiedyś, gdy się spotkamy, przyja
cielem ci będę.

Łucjan*.
Wybiegł, trzasnąwszy drzwiami. Edmund sam został, 

złożył list i wsunął do kieszeni tużurka, ciężkie westchnienie 
podniosło mu piersi.

— Ot życie!...

ROZDZIAŁ X.

Pokój był na wpół przyćmiony, ubrany kwiaLami, wy
słany makatami. Zdała dochodził gwar ulicy, turkot powozów. 
Na szezlągu, tonąc w koronkach i atłasach, leżała postać ko
bieca. Biała, delikatna, raczej do cienia, niż do kobiet; po
dobna, o ustach wązkieb, pełnych słodyczy i bolesnego 
uśmiechu. Całe gasnące życie tliło się w oczach, w tych oczach 
ogromnych, czarnych, aksamitnych, na bladych licach ryso
wały się ceglasfe, niby żywe rumieńce. Drobne, wychudłe 
dłonie spoczywały pod głową, tonącą w miękkich, jedwabi
stych puklach włosów. Oczy utkwione były w kotarę, oddzie
lającą pokoje, z jakimś niezwykłem natężeniem. Czasem wstrzą
sał nią kaszel suchy, ostry, a wóczas oczy zdawały się skar
żyć na świst, na ludzi, a główka śmiertelnie blada, chyliła 
się, jak kwiat ścięty, na węzgłowie kanapki.

Dziś zdaje się b/ć niecierpliwą, oczekującą i pierś szybko 
faluje pod atlasem szlafroczka. Nagle usłyszała szmer kroków 
i na progu stanął mężczyzna niski, krępy, o ostrych surowych 
rysach twarzy i przenikliwych szarych oczach, lecz głos jego 
brzmiał miękko, gdy zapytał.

— Dzień dubry! Jak się czujesz?
— Tak, jak zawsze! — szepnęła.
— Biedactwo moje!
Podszedł, siadł obok niej na szezlągu, a ręce jego oto

czyły kibić żony, usta ust jej szukały. Zasłoniła twarz rękami 
i ostro niemal krzyknęła.

— Nie męcz mnie Fryderyku. Nie męcz mnie!
Spojrzał na nią z żalem.
— Netto moja, czyż pocałunek męczy? — Chciałbym 

raz chociaż dobrowolnie twój pocałunek otrzymać. Daj mi 
go Netto.

Czekał. Co się działo w jej duszy, gdy podniósłszy się 
na łokciu, szepnęła tylko tym samym niecieniowanym głosem.


